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WKROCZYŁ ROK NOWY DO POKOJU DZIECI.
JEST TO NIE DALSZY DLA NICH ROK JAK TRZECL

♦ ♦ ♦

Byt sobie chłopczyk imieniem Janek, 
Napozór cichy, skromny baranek, 
Ale w istocie urwis jak mało, 
Któremu nic się uczyć nie chciało

Marl wił się ojciec, martwiła m.ifka. 
Zwłaszcza jednego mając gagatke,.
I  nieraz sobie w kącie płakał1.
Co J.eż to z niego wyrośnie dalej ?

A  Janek jedno próbował w  kolos 
„DziS się piobawię jeszcze wesoła 
Czas taki piękny, ą praca nuży, 
Zresztą przede mną rok. leży duiy

I  tak przemknęły nad głową Jana 
Palące iato, jesień rumiana,

♦ Przemknął do nauk wiek młody;
świetny;

Z Janka osiołek wyrósł kompletny*

Dziatki kochane! W tym nowym roku 
Los tego Janka miejcie na oku 
Rok Eie tak długi, jak wy sądzicie.
A  z drobnych chwilek składa się życie.
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ODWIEDZINYHistoria 
Nowego Roku
Starożytni Egipcjanie, Persowie 

i Fe ucjanie zaczynali rok od jesiet>- 
aag., zrównania dnia z nocą, r. d 
21-go września.

Pierwszy dzień o starożytnych 
Raymian nazywał się calendar i stąd 
powstała nazwa calendarium (kalen 
darz).

Kalendarz został zapoczątkowany 
za rzymskich czasów.

Do czasu króla Pompiliusza (7141 
prz^d Nar. Chrystusa rok rzymski 
liczy! 10 miesięcy. Dopiero Numa 
Pompiliusz ustanowił rok. księżycu 
wy, któiy się składał z 355 dni, r*z 
łożoaych na 12 nierównych miesięcy. 
Od łzosu do czasu dodawano takie 
13 miesiąc.

Juliusz Cezar w 46" roku przed Na 
rodzeniem Chrystusa, uporządsow-ij 
rachubę czasu i wprowadził 365 jo  
dniowy kalendarz, ż poprawką n  4 
lata o 1 dzień. Rachuba ta uie bela 
dokładna, gdyż U min. i 12 sek md 
było za dużo i wytworzyła się róż-u 
ca z czasem równikowym.

Papież Grzegorz X III wprowadził 
w p. jdzierniku 1582 roku nową rcfó 
rmę. Rok Gregoriański jest dlui.-zy 
od roku równikowego o 26 sekund. 
Kalendarz gregoriański ustala dzień 
1 stocznia, jako dzień Nowego Roku

Zachowała się tradycja, że pr-c-1 
Nowym Rokiem składa się wszyst­

kim przyjaciołom, znajomym życze­
nia noworoczne i ja także się tej trn. 
dycji trzymam i zasyłam wszvstknn 
Czytelniczkom, Czytelnikom oraz 
przyjaciołom naszego tygodnika naj
milsze życzenia noworoczne.* ■   • • ' ■

Trzej Królowie
W  pychę wzbili Heroda 
Pocidebcy i doradcy,
Że r.ie będzie w Judei 
Większego odeń władcy.
Wiec zl;,kł się, gdy za Gwiazda 
Przybyli Trzej Królowie,
Gdy się o narodzenie 
Judzkiego Króla dowie,
—- Idźcie —  powiada do nich — 
Niech wam go Gwiazda wskaże, 
Chcę mn się też pokłonić,
Me -karby przynieść w darze.
Pna*R TTrAinv-;rv — Mędrcy 
I bo1 ił dożyli Bogn,
Choć tron swoi miał na słomie.
W lichej stajenki rogu.
Poezed? te# Herod butny.
Krw-iwn mu rwinzda świeci 
35ł«żvl hołd króla — kata 
Z los matek i krwi dzieci.

Odwiedziny uważane są jako mi­
ła ruzrywka; powinny jednak zaw­
sze mieć pewien cel, ra<-ję, spełnm 
nie powinności lub dobrego czynu.

Najczęściej bywają odwiedziny 
krewnych, rodziców, dziadków r.p 
Te zwykle dłużej trwają, a są po 
winnością rodzinną i nie należy ich 
zanmdbywać, zwłaszcza wobec o.ub 
starszych, lub dotkniętych chorobą, 
czy kalectwem, wnękowych.

Ludzi obcych, choć dobrych zna 
jomvcb rzadziej odwiedzamy. Nie 
trzeba tych odwiedzin zbytecznie 
przedłużać, a zwłaszcza do późnego 
wieczora...

Gdy idziemy do domów zupełnie 
sobie obcych i nieznanych załatwić 
poleconą przez kogoś sprawę, uczyń 
my to możliwie szybko i nie zątrzy 
mujmv się dłużej, załatwiwszy c -  
nam polecono.

Dobrym uczynkiem jest odwie­
d zen i chorego, by mu czymś 
przyjść z pomocą, przeczytani a m;» 
czegoś dla rozrywki, nawet pomod­
lenia się wspólnie.

Również zasłusrinaiwm czynem 
jest odwiedzenie kogoś dotkniętego 
stratą bliskiej osoby, by zanieść sio 
wo współczucia i pociechy... Gdv 
nam ktoś dobrodziejstwo wyświeci 
czył, obowiązkiem naszym jest te­
dy osobiście go odwiedzić i podzię­
kować Ponieważ czynnikiem nieo 
dżowrym wszelkich odwiedzin, jest

W  pewnej wiosce żył mały chło­
pczyk, imieniem Michałek. Był to 
chłopiec bardzo nieszczęśliwy, albo. 
wiem na plecach jego znajdował się 
wielki garb. Chudziutki i drobnv 
był bardzo, lecz bladą i smutną jo ­
go twarz zdobiły wielkie, btęk'4!"' 
iak niebo oczy i złociste włosy. Bvł 
to sierota przygarnięty przez stare 
go kowala, który znalazł Michdka 
pewnej zimy płaczącego pod pro­
giem swej chaty. Chłopiec sam ti's 
wiedział, skąd się wziął i jak s:ę 
nazywa.

Wziął go więc kowal dó siebie 
i często sic nim wyręczał. Chłopiec 
przn-\cnżnie w milczeniu i w srłębo 
kiej zadumie pracował, i jakby z 
przymusem. Gdy miał chwilkę wo,'- ,

rozmowa, poruszymy dzisiaj zalety 
i wady rozmowy.

Kształcimy własny organ głosu, 
mówiąc jasno, wyraźnie, zmieniając 
ton i silę głosu gdy tego potrzeba. 
Dlatego chętnie deklamujemy, czy 
pojedynczo, czy zbiorowo, czytamy 
głośno, bo tem wyrabia się popraw­
ność języka.

Rozmawiając, patrzymy w twarz 
osoby, do której mówimy. Utrzy­
mujmy czysto i starannie, płóczny 
zęby i jamę ustną, by uniknąć przy ­
krego oddechu.

W rozmowie unikajmy zbytniej, 
gestykulacji, np. uderzenia w stoi 
itp. i zbyt głośnego śmiechu.

Nie powtarzajmy często tych sa­
mych zwrotów, jak „nie prawda\ 
„widzi pani“ — „proszę sobie wyr. 
braz;ć“ , „proszę mi wierzyć“ , „słowo 
honoru". „no“ , „tak“ itp.

One psują poprawność mowy 
Nie używajmy obcych wyrazów, jo 
Ili nie rozumiemy dobrze ich wła" 
ciwego znaczenia.

Jeżeli gospodyni domu lub ktoś 
starszy przerywa nam, zakończińs 
rzecz i zastosujmy się do nowego 
tematu. W  towarzystwie nie - trzep** 
sobie pozwalać na szeptanie na ul o 
czu z kimś drugim. To niegrzeczni^. 
Nigdy nie starajmy się przekrzy­
czeć drugich w rozmowie. To gro 
biaństwo.

nego czasu, wtedy wychodził przed 
chatę i siadając na progu zamyślał 
się swoim zwyczajem błądząc oczy­
ma po niebie. Budził go zwykł < 
krzyk i wrzask gromady chłopaków 
ze wsi.

— Hej, garbus! o czym znów *<*«k 
myślisz? — krzyczał Pietrek Sowa

Lecz Michałek nic nie odpowia 
dał.

— Garbus! garbus, słyszysz! — 
krzyczeli chłopcy.

—  Co? — pytał Michałek przy­
tomniejąc.

— Głupi jesteś! — krzyknęli 
chłopcy, uciekając, gdyż właśnie w 
drzwiach ukazywał się kowal z za­
ćmiewaną twarzą.

—  Michał czego ty próżnujesz.

G A R B U S E K
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k’pdy praca czeka 1 weźmiesz mi su, 
do roboty, leniuchu i zabierał się 
do 1 i a.

I M ichałob łykając łzy szedł do 
pracy. Nie przypuszczał jednak ani 
kowal ani owi niegodziwi, wyśmie­
wający go chłopcy, jaka tajemnic t 
okrywa biednego garbuska.

. Było to pewnego niedzielneg < 
południa, w zimie. Przed chatą u„ 
progu siedział Michdick i Fizyp;< 
trywał sio dzieciom zjeżdżającym z 

/górki na saneczkach. Kowala w do­
mu me było, więc sobie odpoczywał

—  Hieholeezku, garbu-seczku — 
krzyknął-na niego Bartek Buaok— 
chodź będziesz moim koniem i oę- 
clsiesz innie ciągnął!

Lecz Michałek potrząsnął tylko 
uową.

— Co? dlaczego nie chcesz — 
wrzasnął Bartek rozgniewany, gar-

; daj szybko czemu?
— Za ataby jestem — szepnął 

w końcu chłopiec cichutko, kuląc 
»we wątłe ramionka.

— Słyszycie, dzieci — krzyczał 
chłopak. - -  Nauczyć tego dumnego 
■ arbusa rozumu.

—  Dobrze! — wrzasnęły dzieci.
Wkrótce biedny Michałku poczto

na sobie kilka uderzeń kul śnież­
nych.

Cofnął się więc do domu i usiadł 
w kąciku, plącząc rzewnie. Dopiero 
gdy się przed domem uciszyło i 
cl; leci rozeszły się do domów, eklo- 
.nec wyszedł znów przed chatę. Sie 
uząc w progu usłyszał nagle płacz, 
obejrzał się i ujrzał pod płotem ma­
łego łkającego chlopczynę.

DOSI EGO ROKU.

m m
”  plik '

tJir

M A

Z radością w sercu, z weselem w oku 
Życzymy wszystkim D osiego Roku!

— Czego płaczesz? — cichutko 
z. t pytał Michałek.

- -  Sanki... — szepnął . chłopiec, 
łkając.

| — Co sanki? powiedz, bo me uui
1 lozumiem.

— Sanki chciałbym mieć.
— Dlaczego?
— t  o smutno mi jest, uie mam 

Ł,ii]rti'i zabawki, a gdybym miał ma 
ki r..i zapomniałbym o smutku.

i ‘lgnęło litością serduszko gar-
guska.

 Och! — wet tchnął, gdybym
ja lak miał sanki te dałbym tobie 
chętnie, bo...

Ni'* dokończył, a chłopiec imie­
niem Wałek ujrzał z zdumieniem 
przed sobą nagle ślicznego chłop­
czyka w atłasowym ubranku o zło­
cistych lobach, opadających na ra* 
mionu.

— Jestem garbuskiem Michał 
kiem, o wybawiłeś mnie tym, że 
pragnąc sanek, obudziłeś wo ranie 
litość i przeto stałem się znów tym 
czym byłem przed tym.Byłem dum 
nym niemiłosiernym królewiczem i 
za karę zostałem garbuskiem i mu­
siałem cierpieć tek samo, jak inoi 
przeze mnie cierpieli. Teraz już hę- 
dę innym. W  nagrodę weź te saneez 
ki na pamiątkę od biednego garbus­
ka Michałka. Żegnaj teraz, może 
kiedv usłyszysz o Królewiczu Jas­
kiem*.

Wałek przecierał oczy zo zdatnie 
nia myśląc, że śni. Lecz oto ujrzał 
fgzed sobą śliczne saneczki ze zby­
tem i dzwoneczkami, które dzwo. 
niąc wydawały przedziwne tony. 
Dopiero wtedy przekonał się, ża to 
prawda. Kowal zaś, wróciwszy nad 
ranem do 'diaty, nie zastał w niej 
już Michałka.

„Złota wróżka".

ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI
Zbyszek Kosiński.

Dzięki Twojej inicjatywie powsta- 
rj'e w „Jutrzence"4 nowy dział; K o ­
respondencja między czytelnikami. 
Jak najchętniej godzę się na Dwo­
ją propozycję i już w następnym 
numerze „Jutrzenki*4 możesz napi­
sać list do kogo zechcesz. Nie wąt- 
ię też że będą to listy, traktują­

ce o takich sprawach i tak napisa­
ne, że każdy z czytelników „Ju :rzen 
«i“ z przyjemnością je przeczyta.

Perełka.
Sie nia takiego choćby największe 
go grona przyjaciół, któreby nie 
nożna było powiększyć. Zawsze je 
nożna rozszerzyć o kogoś miłego.— 
Mam oczywiście Ciebie 'na myśli-

Mimo tłoku zmieścisz się jeszcze i 
Ty w lym kręgu dobrych przyja­
ciół. Prosimy bardzo.

Kazimierz Kardynał.
"Niestety, rozdawanie nagród nie o- 
de mnie zależy, ale od losu. On 
i, zstrzyga, a ja tylko stosuje się do 
i. go woli. Nie trać jednak nadziei 
Nie wątpię, że i na Ciebie przyj­

dzie kolej, j

Zosieńka Kowalikówna,
Twoja protekcja pomogła i Wiesia 
Dubiel'wna zostaje oto do rodziny 
„Jutrzenki" przyjęta. Za życzenia 
świąteczne dziękuję i ■ odwzajem­
niam sie vezeniem „Dosiego Ro- 
ku!“ -

Kazib Wilczyński.
Nad drukowaniem powieś i w „Ju­
trzence44 musimy się zastanowić, 
no są pewne trudności: jedna, że pi 
semko nie jest duże, druga, ze me 
wszyscy zytelnicy lubią -zekać <ą 
cały tydzień na ciąg dalszy.

Marian D.
Rzeczywiście dużo rzeczy się złozy 
łc na to, żebyś miał wesołe święta: 
debrą ocenę na półrocze, choinka i 
mcTodii. „Jutrzenki". Do tego wszy 
stkiego przyjmij jeszcze moje życzą 

nia, nbi?ś zawsze był tak szczęśliwy; 
jak teraz.

Helena Bobkówna.
Wobec tego ciosu, który spotkał
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Wasz dom, oczywiście „Julrzemc.c' 
musiała ustąpić miejc-ca innym spra 
w om. Co się tyczy wspólnej zaba­
wy, to może przypadnie Ci do gu­
stu ta, którą proponuje Zbyszek 
Kosiński. Przeczytaj odpowiedź 
dła niego. '

Irusla Pfeiferówna.
2ia umieszczenie w „Jutrzence4* Twe 
go wierszyka, przysłałaś inny wier-

-zyk, Który przytaczam, jako żfc 
ifcst bardzo miły.
Kto chce Czarnego Wujaszka znać, 
Ten musi „Expres Zagłęb ia“ ozy tac _ 
Rożne zagac/ki, wierszyki i ody, 
Wnjaszek po-zwaBa pisać be» przeszkódy 
£»az Irnsia mala wurszyk napisała, 
Kochanemu Wojaszkowi wydrukować.

dala.
Przeczy fala swoje słowa w „Jutrzence

w ..Rhcpresie*.

1 Cc za radość] Za uczuaiel At-.i! Wy nu 
1 nie wiecie!

Do rodziny „Jutrzenki44 zostały 
urzyjęte następujące jej (/̂ yteloii:- 
ki: Inka Trzęsimiecbówna, Hak; 
Szulcówna, Lolunia f̂ achsaideróu! 
na, Wiesia Korbielówms, Wiesi, j 
Dubielówńa oraz Połcia i Halin): 
Syposzówne.

+  „entliczki- pętl iczki” ♦
' 1

Rozwiąeaiiia z 10-gó nu­
meru „Jutrzenki4*:

LOGOGRYF,

JUTRZENKA
SZARADA.

LUBLIN
BILETY WIZYTOWE.

Policjant Brukarz
O e t e k t y w

KWADRAT M AGICZNY.

V fc- A L 1

l f D A S

A r> /*. u  i

?i * i ł * A |

ZAGADKA.
Słoń

SYLABÓWKA.

Boże Narodzenie
Dobre rozwiązania nadesłali:

1) Alina Królownai 2) Zbyozkc 
ibzprucli, 3) Jerzy Zawistowski, 4 
Zosieńka Lachmiderówna, 5) Ro­
muald Bańka, 6) Niusia Końcówna 
7) Gieuia Woźmakówna, 8) „Felu 
sia z Będzina'-. 9) Jasiu Zapala. 
10) Krysia Jarocińska, 111) Euge 
nia Altmanówna, 12 Leokadia Ko­
sowska, 13) Zbyszek Słaby, 14) He­
lena Bobków na, 15) Halinka Czer- 
wikówaa, 16) Jan Sołtysik, 10  Fc 
ja Syposzówna, 18) Stefania W *ciń 
*>ka, 19) Halina Hrutówna, 20) 1 ru­
n a  Pfeiffer, 2Ii- Zdbsińtawa Mała 
równa, 22) Ireneusz Kowalski, 23) 
K. Wlczyński, 24) Wacuś Torb as 
2*i) Ola Samcówna, 26) Zenia K i­
jowska, 27) Ludwik Bombka, 28) 
JŁaaunierz Cyruło, 29) Dziunia K..

1$. Bożenka (Ihajdasówna, 3i) Je­
rzy Bobka, 32) Krystyna Supernak 
o3) Liiusia Iwanówna, 34) Hanka 
Rąjsówna, 35) Ira Zapalowrtu, 36) 
„Tarzan'4. 37) Mirosław Przybyła, 
;>8) Zygmunt Wiciński, 39) Irene­
usz Szydłowski, 40 Marian D,, 41) 
Janin lu Słaba, 42) Więsiunia Pu 
biel, 43) Zosieńka Kowalikówna, 
441 Krysia Ćwiklińska, 45) Henryk 
Burkacki, 46) Izia Ordówna, 47: 
.Kazimierz Kardynał, 48) „Perełka' 
49. Lala Łakomska, 50) Wbfiyzia 
J rzęsimiechówna, 51) Hala Majc?.y 
kowska, 5?) Stanisław Barczyk, 33). 
Dionizy Wiśni ewskj,; 54) K  rysia 
petrykowska, 55) Krysieuka Made 
/.iwna, 36) Lolunią Lachmiderówna- 
57) >Mamuś Kijowski, 58) „India­
nin4', 39 Janeczek Dubiel, 60) La- 
lunia Karnecka, 61) Władzia Nowa 
kówna, 02) Doluś Bystroii, 63) Wan 
fioczka Kozierańska, 64) „Mała blą- 
dyneczka14. 65) Marysieńka Dudzi- 
kówna, ód) Inka Trzęsimieehówi-a 
67). Jaiicia Stacbówna, 68) Mietek 
Majczak, 65) Wacuś Barczyk., 70' 
Wiesia Kuibielówna, 71 f Heni a- 
Łakomska, 72) „Zosieńka —  mała 
artystka", 73) Zbyszek Kosiński. 
74) BoIeHaw Hyla, 75) Rhr.siu 
Kwas, 76) Marydma Cwiertni-ihów 
i.a, 77) Haneczka WIcćiaiówna. 76)
..Kazio z Sosnowca". 79; Stanisław 
Lacbmider, 80) Hala Szuleówrn, 
**I) J^ń j Wiklikówna., 82) ?Jyg- 
munt Musialik. 83) Zygmunt No- 
coń, 84) Stanisław Lindner, 8"ł 
Zbyszek Dudzik, 86) Ryszard Ma 
kola. 8") Ziuteczek Faroń, 88) Zdzi 
s’3 Stepniówna, 89) Włarkk. Kazio 
i. JózoF Cabrvsinwio 90) ..Wesoła 
Basia44. 91) Ala Wójcik, 92) Trenka 
Faroniówna, 93) .Tan Rołtyfiik. 94)
' eszek Adamski, 95) Halinka Medr 
'mwun. QR\ . Pseudo - Tarzan4*. 971 
Anrpln Ci^kówna. 98) ..Filatelist- 
k?“ , 9Di Zosia Habiorówna, 100)
T anuszek v Mędrek.

Nagrody
Za dobre rozwiązania nagrody 

drogą losowania otrzymują; Irusia

Pfeiffer. Będzin {książka do ode 
brania w filii „Expresu Zagębia** 
w Będzinie), Zbyszko Szprucb, D.ą 
browa (książka do odebrania w f i ­
lii pEspresu Zagłębia41 w Dąbro- | 
wie) i Stasiu Kwas. Sosnowiec, Si- 
lecka 35 (książka do odebrania w. 
Redakcji „Expresu Zagłębia* w 
dniach 4 lub 5 hm. około godż. 161,

Zagadka
ułożyła Halina Majczykowska.

iW  środku: „a" — wiele drzew - 
Jest tam też niejeden krzew 
W środku: „i44 leśny zwierz 
Co l o ? —  już na pewno wiesz

Sylabówka
ułożya Hanka Rajsówna.

Z podanych sylab ułożyć 11 wy­
kazów, których pierwsze litery da­
dzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:: 1) inaczej 
lekarz, 2) narząd wzroku, 3) drogo 
cenny metal, 4) imię żeńskie, 5; 
początkowa książka, 6) ptak, 7) gło 
wa rodziny, 8) miasto w Polsce, 9) 
inaczej strach, 10) napój. 11) na  ̂ ! 
r:ąd słuchu.

Sylaby: e — ra — ba — tor — 
ko — i — na — tarz — go — wa 
- -  cho — wa —le — dlec — re — 
bro — A>m —  ka —o —  men — oj 
— o - !ok — sre — n — ląb.

l io ."  ią^fmie uależy nadswłać w 
terminie do środy 6 bm. włącznie.

m a& icziw
ułożyła Irenka Tomiakowska.

“ 1

,W powyższy kwadrat wpisać 
trzy wyrazy, czytane pionowo && 
poziomo o znaczeniu; 1) król zwie­
rząt, 2) imię żeńskie, 3) inaczej a- 
krop.


